
LEO DAR.TEY. 

KRA AT. 
- Patrzcie państwo - zduml:a:ła s,ię Ja

rti,nika, robią1c nieco poirząd:ku na ibiu;rku mę
ża - dlaczego iPawetek nie poiwie 1dzial m! 
teg;o? 

Ze ździwioiną mi1ną 0idczyrl:2Ja powtórnie 
kartkę z zapr.oszenie,m .1na ,ceremoinję .po
grzehu paiTIJ Anity Luiz, arty,stik:i dramaitycz
nej, zgasłej w trz~dziestYJm piątym roiku 
życia". 

- Trzydzieści- ,P!ięć lat I - szeipinęla Ja· 
n1inika - a wyglą,dala ina <lwadz:ie1śoia. I taka 
l.adrna rprzytem ! Ach! Jaka taidnal 

Tak ta,dna, że pani faninka iby.ła tmcllę 

zazdmsna kiedy tirrzed mkiem, mąż jej, mło
dy i WYibiitny adw,oka,t bronił srpra:wy :za
chwycającej tej a1r1tystki w procesie wy,to
cz01nym dyrektorowv teatru. Nieskoń,czenie 
długa ,procedura tej sprawY byłai źródłem 

c1iągłe~o ni1e,poki0~u 1i ustawkznej 1trioski dla 
m?101dej kobiety; troski ~em 1ba,rdziej dojmu
jącej, ie 111.ie śmiała się z nią zdradzić. 

Anita Luiz wygrała proces dzięki kraso
mówczej wymowiie swe.go ad woka,ta. Nie o
mies1zkała też wyra:zJ:ć swej wdZiięczno.śd 
1>rzesłanie1m wspa1niałyieh .kwiatów. Janince. 
Od tej ipory nie mów,i1ono ,o niej w domu me· 
cenasostwa Pawtów d: 1dzM Ja1nirnb„ na 
wieść o jej śmier1ci odczuła tylko przykro.ść, 
Mórej się zwykle ,doznaje., do1w1i:adują1c się o 
zejściu do mogitv istoty pet.ne1 żyda ,j mło

dości. 

·- By:ła tak ładną I - powtarza la rnztkili
w inna. Nagle, wrncając <l·o swej pierwszej 
refleksji pomyślała w duchu: 

- Dlaczego Pawetek nie mówił ze mną 
o tern? 

Wwyda1wało się jej niemożliwe, aby 
śrnierć :pięknej i utalentowanej artystki nie 
zrobiła na jej mężu głębszego wrażenia; a
by z zupeł1ną ohoMnością odłożył na ibok 
zawiadomienie, nie komunikując jej - żonie 

- jego treści. 

Uważała za wykluczone, by nie' dozna! 
przykrego idziwlenia jak i ona, która nie 
lnala przecież a.rtystki osobiście. 

-· Mężczyźni są wiielkimi egoisramj --· to 

Drawds - medytowala dalej, starnia,c sie 
'tłumić niepokój, pnczynający kietkować w 
Jej ~c.rc-u - Pa\vełek widział w tej śmierci 
'i ratę klientki tylko i ki0n.iec. Chyba że ... 

Cały dzień chodziła zamyślorna. Kiedy 
rłiąi wrócil z sądu wiecwrem, zastał h1 roz
ta n;;nioną i w poważnym nasfooju. Ona zaś 
w rzeczywist,oiści z nie,pok,oaem śled.zita WY· 
raz twarzy, ruchy i postępowanie swego 
Pavrelka. W ipewinej chwiH, zna:jduijąc, że 
jest smutny i zakłiopoitainy, za'pyfała tro
skHwie: 

- Wydajesz mi si.ę 1niesw6J, dzJ:siaJ. Co 
c'. dolega? 

- Mnie? Niic, broń IBrnźe l J.e,s,tem iza
. a,bs,orbo,wany tylk,0 1, :bo ta sprarw:a Damo1ix 

iahdyihy przy!J)iie.rda :zry oib116t teltaiz. 
- AM - odparła rpod,ejrzlJJwile. iPoikręci

wszy. s1ię ,jeszcze chwt!J Jdlb po 1gaibine1.c.fo 

męta, poiekzu gdy on wertował w plłiłca 1ch 
aktów, irzuieiLła od nte,chceinf:a: 

- I cóż, umarla I 

- Kto? - zapyta,l żdz.i w1iony, .poid1noiszac 
nagle gł1owę. 

- Anita Lui1z przecież - odparta z na
ciskiem, wskazując karitę z zaprnszeniem, le
żą,cą na biurku. 

- Ach I Prawda! Otrzyma:lem to dz1iś 
rano! Biedna kohie,ta ! - rzekł Paweł, -
z.tgłębiają,c s.ię znowu w pa1piernch. 

- Kłamie. Chce mnliie zw1ie1ść - myśla
ła z przerażeniem młoda kolbi~eita. iW.iad10-

mo,ść ta nie mogła nie zr,obiić nań wrażenia, 

alibo, al1bo, jest egoiistą bez serca„. Nie! On 
ją kochał. Może na odległ101ść, rw skryito•śc:i 

duszy, a mo,że 1naiezej.„ iKt10 w1ie.„? I ,pod 
plasz,czyJdem sp101koju pragnie ukryć przede 
mną wzruszenie, ból może, które.g10 dozna
je. Ach! Cary swój majątek 1oddaJahy bie
dna faninka z rnzk,oszą ażeby jej zarnz w 
tej cl1wilii, kit.oś dow:iódf, że mąż jej je.st wfa
śnic ,,egoistą bez ser,ca"I 

Ale jak s:ię o 1tem p:r:ze1Go1nać? W Jakii 
sposób upewnić? Za:częta 111afoga:ć. 

- Naho1żeństwo ża,tobne juitro rano w ko
ściele św. iMagdaleny. P6idziiesz? 

- Co znowu? Nie! Zh.Ylt jestem zajęty. 
A zresztą, wiesz przecież, że nie Z1J1am Jel 
rodziny. 

Jego oiliimpij.sk1i sipokój zamiast podziialać 

na Jan1inkę kojąco, w:vpwwadzH ją ostatecz
nie z równowagi. Uwaiata g,o za maskę 
jedynie, pod k1tórą czaiła się o:krutna dla niej 
prawda. Cafy wieczór przeżuwala tę myśl 
a gdy noc zrobita swoje, nazajutrz zrana 
miala ,już mocne prz.ekona111ie, że iPawefek 
kochał tę kobietę I to nie bez wzaijemno1śd. 
s,fooro s1ię tak starannie z tern przed nia. u
kr:vwat 

Chciała jednak dowodu. Namacalnego do
wodu. Od wczesnego ranka jęła w:i1ęc z trwo 
gą śledzić swego Pa w'etka, który szykował 
się do wyjścia. Wst3,'dząc się saima prze.d 
sobą, wyszła nawet niespostrzeżenie za nim 
na ulicę. 

- Dokąd on kizie? --· m.rślala zatroska 
na, podczas kiedy Pawtl w oddaleniu dzi,e
sięciu metrów przed nią kierowaf sie r.;pnk{li 
nym i miarowym krokiem ku bu: warowi 
tfaussmann'a. Nagle serce jej ścisnęfo sir. 
boleśniej je1;zcze. Pawełek sta,nowczym ru
chem skręcił Vi' ulicę Trouchet, prowadzącą 
wpros1t do ko§ciota św. Magdaleny, g,dzie za 
kilka m!nnt mlato sdę ro·zpocząć żatiobne n.a 
hożeństwo za duszę zgasłej artv"!ki. Janin
ka U1czula s!abość w nogach. Nie mogła 
przez chwiilę iść dalej, ~ginębfona myślą o 
minie swe,go sz,częścia. Jakże będz1ie mo
gła bowiem za1pomnieć, że Jej lPawe:łek, któ
ry utrzymywał sita.te, że ją jedną fk,o,cha1l 1i u
wiielbial ponad wszystko, raz deden bodai 
ty~ko odibiegt oid niej my,ślą ... 1eśli m,ie ser· 
·cem nawet?! 

Biedm1 korf>iieta oib.tąkarna niemaa iZ '00iZ1I>a· 
czy, uiP1ierra,f1a się upaitrYWać dolWlodu wizbr'o'" 
nJone.go ,uc:zuda w !ZIWYikłY!Ill ihołdzłe, \Wtóry 

mąt Je,J zaml1erza1ł ~aikoiby zfo~yć śmJ,ertel
nym siz,czatJmm ,AJni:ty tLuiiiz. 

Ruszyła ,nJeiba,wem dalej w swej upoika
rzaiącej gonitwiie za matżoink1iem. 

Nagle, w samym ,środku uli.cy Twnhet 
latrzymafa się zdumiona: :Pawełek bowiem 
wszedt do magazynu z hieihzną męską. 

- Otóż masz I Co on tam ibędz1ie rohi!t? 

Spróbowała bezwstydnie zajrzeć do silde 
p11 po,przez wystawową szybę. 

- Mój Boże! Pokazują mu ikrnwarty·f 
Dtugc wstrzymywane łzy za:perlHy s1ię Ja
nJnc:e paid powiekami. iKrawa1ty! Wstą1)'il 

kupić s1ohie krawat! Czarny krawa,t, ,o,azy. 
wii.~c.ie ! Czyżby zamyślał nos1ić żalofbę po 
An icii e L ui1z ? 

BezsiiJina r1ozpacz usta,pita nagle miełsca 
szafo,nemu ·Oburzeniu 1i zf,oś,ci. 

O! Na to nie ,pozwoli! Nie! iNi1e! Nigdy 
nie po,zwo:Ji! Szybkim bokiiem pode,szła do 
ma1gazy1nu, przestąpiła ;próg 1i stanę.fa za ple
cami Paw.fa, który ta,k 1ibyt pogrąfo•ny w w,y 
borze kra.wata, że in1ie słyszał jej zibHże,ni~ 
i aż pods'lmczyf, gdy kfadąc mu rękę na ra
mi~niu zaipytała szorstko: 

- Co ty tu robisz? 
- Widzisz iprzecie - odparł osfupi:afy -

że wybieram kra 1wa:t. Samaś wszakże O'lle· 

gda.j m6wiła, że ten, który mam na c;o:\lir 
jest okropny. 

Biiedne, ściśnięte serce .Janinki rozpreis
to się pod wpły\vem -..vielkicj radości. 81} 

nczy iej, tez ,bezradnych i htyskawic g:nit-. 
wu pełne ujrzatr. że kr:-iwat. ktćiry Pa"' t:' 

tek tak starannie wyhierat, h:d koloru :til'· 

loncg-al 

Wstrętnego, jaskra. w ego , kr zy,czą et: :::o 
zielonego koloru, kt6ry jednak \\' danej chv.< 
li młoda kolbie ta uzna fa ;rn najpi<:kniej-...11 
kolnr w ~·\viecie ... 

rtum. Jot-.a \'I, 

J. M. rektor Uniwersytetu Warszaw· 
skfego, prof. Gustaw Przychocki. 

DODATEK NIEDZIELNY DO •• KUR.JERA ŁÓDZKIEGO". 

Niedziela, 19-go sierpnia 1928 r. 

Łódź się ba i 

!Pusty· 1~loniedawn:a & 1nfoQ1dw.iedz:ainy ipll'Zez mieszkańców m. Łodzii IPJa,c Dąbro!WskJ.e~o zmienit się .o,statnii0, ,d,o ll!ie-
1po,zna::n&a. . Zjechal tu ibow1i1ell1 l 1r-0~bU swe n:amJ-0ty akademfoki nL1lltla-Pa:rik", 1imJ>reiza, iz lct6'fej dochód :przeznaczoiny 
z·ostał na .pols1ci furiidus:Z 10liimpijsdm. i 

Luna-Park'' stanowi dla mieszkańców, zmuszonych warunkami żyiclia rprz-e,bywać w mie&cie mi1lą i JJet.ną lll!i,esa-
morwit;c,h nie,~p.odziwek to:Ziyrwkę. iPo!WyŻed w,i1d.Z'imy :urządzeni.a roorywilwwe ,,L.ooa-\Pairlru" w Postaci !lla.pawfoitrz.n,ej 
kolejki>; ka:rmet, dezidlllli sain~W311ch w t. rp. ____ _..: 

) · ... 



Zbli.żenie teatralne polsko - czeskie. - Te

atr japoński w Moskwie. - Jaką powinna 

być wielka artystka? -:- Rozmaitości te 
atralne. 

W o.dpowie.dzii na artykuł prot .M. Szyj

kows.kiego, ogloszo:ny w jednym iz dzienni

ków kra1cowskich w sprawie zibliżenia te

atralnego poilsko - czeskiego, wystąpił na 

lannach czeskiej ,.,Novei Swobody" prof 

uniwersytetu i znany dramaturg, Oto1kar 

f i:scher, z publikacją „O czesko-polskich 

związkach teatralnych". Artykuł ten da· 

akcji tak o,i:iracowany, aiby ułatwić uoiZu

mienie słucha·czom, a prze.z to ~' bardz,feJ 

belpu1średni kh udział w akcjii. Ko,nikretniie 

prof. ~zyj.kio·w.ski ,pr;oponuje w s1z•czytowY·Ch 

.pu111' ta.eh akcji podejmowanie fooń·cowych 

kwr~tyi w języku krajowym, choćby nawe·t 

w~kutek tego tempo dialogu miało się e

we1m~dnie zwolnić. 

W po·czątkach b. m. rozpoczęły się w 

J\k.'.-1• wie występy słynnego teatru japoń

s1~kgo „Kabuki", na którego czele stoi zna

komity artysta Iiikawa Sadandzi. 1W sklad 

zespołu wchodzi również kilka osób z po -

sr6d rodziny tego artysty, które już od lat 

n1by~ żadną pracą, a.ni ·też studiami, .a bez 

J..tóre~n wszystko po1zoistaje tylko latan1i·ną. 

N,tt! może także zawadzić trochę pięikno

ś.~i zewnętrznej, a w każdym ra'Zie -

Wl17 :~l~. który cen1n'ieJszy jest, 1niż sama 

p:~·k1Dść. Na.s·tępn.ie brizeba mocnej woli 
c •;iz {J.ĆWa}:;i, ho w za'Wodzie teartmlny;m 

rnema a1ni· jednego dnia bez wal:k ,j starć. 

Niemniej P·Oitrzehna jest chęć do pracy, za

pal do niej, który nigdy nie PO'W1i:nien przy

gasać bez wzglodu na to, jak wysoko sta

nęła już artys·tka. 1W·rnszci·e musi ist:nieć 

pewno.ść siebie, która po1zwala odważyć 

s!ę na coś; :musi ibyć ·ona je.clinak :pohi,.cz.on1 

ie ciekawy .pogląd na history·czny roizwói Jq1i'.Luset upraw.ta 1z zamilowa1niem zawód z pewną ukrytą skmmno'ścią, a prize.dc-

t)'ch związków, zapo.czątkowanych WY-

sta.\vien·!em Uumaczony.ch sztuk Prndry w 

Czechach maz sukcesami prasldemr „sło-· 

wiiańskieoj Dvse" - He,leny Modrzejew

~kiej. Twórczoiść Ki.s1ielewsk.fego („Kary

katury"), Rydla („Na za1wsze"), Zapol

ski ej. Rittnera i j,nnych dramaturgów pO'l-

. sktch odda1wna jes.t w Cze.chach 1znana i 

ce.n.io:na. Dzięld występ.om Romana Żela

zowskiego w czasie ·wojny, pozna.ta PU·blii· 

cz.n.ość czeska „Grube Ryby" - Bailuckiie

go·, „Mazepę" -· Slowacki·ego, „Wesele" -

Wyspiańskiego. które stało .się ,i'st;ną re·we

lacją: Wieilkiem wydarze>n1iem arty.sty;cz

!lem by!o w r. 1928 wystawienie „Nie-

ihcs·k.iei <KomedH" w reżyserii 1tl1illara .oiraz 

„Ba:Hadymy". W ostatnkh latach zyska.li 

sobie ,po;pttlarno·ść na scenach czeskich -

Krzyw.oszewski („Djabeł i Karczmarka") i 

Wi.tawe.r. 

iProf. fis·cher w drugiej części swej in

te~ esują-cej pub!ika.cj1i daje s.feroim teatral

n:-1- m pewne zalemia re.per.tua.rnwe, doty

czące realizacji sztuk czeskich. Pominąw

s~y Lo1ngera, Szramki ,j Cza,p.ka, którzy re-

w I 
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komei1da.cii n'ie wym a.gają, a ut.or sfa w:a 

poJskim sferom tea:tra.Jnym pwpÓ:zycje wy

sta wj.e111ia trzech oryg.inailny.ch .sztuik: cze • 

Olbrzymi krzyż 11ad bratnią mogiłą .na tere.nie amentarza 
wojskowego za Ruidą P.aibda:nikką. fot A. Meyer. 

. s.kk:h: ,,Zmą<lrze.1i1ie iDon Kis-zota" - Dy- ai<.1orski. il(obiet w zesipo[·e n1Iema; gdyż, 
ka, sztuka op.arta na mo•ty1wach ry;cerskiej zgcidnie .ze zwy.czajami .teatru ja:pońskiego, 

rnman,tyki; „Pięść" - łHlberta, pornszaaą- . rule kobiece grają męż,czyźrri. Ka:i~·e prz.e1d 

ca -sprawy zwą1tpicń relig'ijny•ch ko·chające i strn·.Je.nie egz.oty.czneg.o teatru trwa 3 ~0-

1~-a·tki, wres.z.cie ,,,Władysław IV", 1o;party dz:iny ~ składa· się .z następujący.eh częśd: 
na; rkonflikcie po.mię.d!zy romańskim tempe- c!r.~ma tu histo:ry·czneg.o·, ·dramatu ws1półc1ze-

ra.me1ntem a słowiiańską meila:ncholją. s.nego, 1dra1matn liiry;cznego• ii baletu. Teat! 

w~,zys.tkiem x ·iiU!te.JiigeITT!cją wbrew temu, co 

wielu twierdzi. Ot·o recepta na wiielką a:r

tystkę, recepta, której zastosow1anie . dla 

wyjątków tylk·o jes·t możliwe. 

E. S. Rithschiiild! wl.a,ści.cie1I „Chelsea Ex

cha:nge Ban!k", z1najidują.ceg·o się w tea.tra:l· 

nej d:.deinicy N. J.orku, stiwiie·rdzH w 1ty.ch 

OmawiaJąc a,rtykut O. -:Fi.s·chera., pr·of. . ,;Kabuki" wystąpi również w Leni:ngrndz'ie, 1dniach w 1\vyrwiia1dz'le, że os·zcz·ęd'llości ak· 

b~yj,kow:sk:i slll'~znie zwra~a, uwagę, że ko-' po1cz1em po1wr.a.ca ido Japo,nji ;:, ~e·~y1nie dy •. 

nie:qzność uregulow:ania ~.P:rąwy . tluma, - ,rc;(tor Soidand.zi ;udaje sJę wrnz z· ż.qną. w 

czeń, w sens·ie o:dda111ia ich w ·od.p·owiednie i podróż po Eur.opie. 

odrrnwiicdzial·n·e ręce~ Po~a. tem ,pr~.f. · Sz}'j· Zn,1ko1mita -a·rtystka .pairyska p. Dusane 

·.k;o1ws'ki, na po ds ta wie i1sfa1ieją1cyich do . r;mwi.a da .na lama·ch jedneg.o• .ii dzle:n:ników · 

świadC'zeń, podkreśla, że w WY:Padkadt tamk~7.J·ch o warnrnlmch 1potr.zebny1ch, aby 

gry dwujęzycznej, tekst p1owi,ni·en ibyć w stać się wielką artystką. !Na·j:pierw więc J 

obu język.ach :ua;goidnfony, a :po1nadtio pr!Ze:z 

dra.ma·turgai w zaisadnioezy,ch momenitach 
przede'Wszys.~kiem rtrize:ba :P'D'Si·aidać ów ta~. 

,jemn'.czy dar talentu, kt6re~o n1i•e ni101żim 
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kirów -no1woiorskich, ,J.okowane gtów1nie w 
w~miernionym ba.nl~u. 1s·tf!ją sUię ·coraz poka· 
źnii·eisz'e .i •O'Sia,gnęły ·Oistait·nii.o łaidną sumkę 3 

miljonól\"\1 dolarów. Ma1r1nowani·e .pieniędzy 

na wyiśc!ga,ch ·i wyida:wa:nie 1z:a1r;oihków 1n:1 

różne wątpliwe pr.zyjemn1oś.af· rnale·ży Już do 

hist.orji. Obecnie nawet .ch6r.zys.tiki 1ni-e· 

wie~kkh teatrzyków 01dkJ:adrują każdy za

·osz,ozęd:mny dolar do 1ba111ku - a ittts,tytu-

Wnętrze kościob św. Józefa, mieS'z,c.zą.ce.g.o :s.ię przy ulicy 
Ogrod·uwe,j. Na zidjęciu 11owowyikońc1zoiny oltarz główny. 

Ne wu--buJująr;y si1~ kościot pcd wezwaniem 1\1 .. ilki Bnskie' 
Zwycięskiej w Łod.z.i, ,przy ul. św. Anny. 

cja p. r~.oithschHda liczy ·olgó!em prze.szlo 

1000 kont aktorskich. Ten pęd aktorów 

amerylkańsfoich do oszczędnos·ci d· zapew· 

nia111ia sobie sp.okojnego żyda na stawśc 

jest zjawiski·em, 1zaslugują.cem na w'ielkJe u

znanie. Co s.ię jeldnak ~y1c.zy st·01sun.ków 

eurn:pej.skkh, .01szczędzainie byloby tu ITT1il! 

zawsze imożirwe, bo trudno jest OS!z,czędzat 

gdy -- niema z ·cze~o... A w ta.kdej sytua

cji znajduje się duża cizęść .braci ak.torskiei 

starego śwfata. 

!Bardzo po1pularny w Stanach Zjedno1czo

nych Max Reinhardt będzie posiadał wkrót

ce. w'N .. J.oirku wlasny teatr. Zawiązalo si~ 

w t~rm celu spe.cjalne ,tówarzystwo, które 

za!lmpiło1 od.pmv·iedwi ibudym·ek za 1 miljnn 

d0łaró'\\·. · Reinhardt 1zohowi.ązat się, że 1bę · 

dziie wystawiał .coro.cz.nie pod wlasną re 

żyserJą serię sz.tu,lk: a1t1gie~skkh iz ·obsaid:i. 

aktorów· amerykańskich. 

W ub. miesiącu znalazł {ragiczna 
śmierć w falach Bał.ty:ku, przebywa
ją.cy nad mo,rzem polskiem ś. :P. Je-
n.y Dominiki,ewic:z, akademik, todzia
nin, któr(;go podot1iznę podai~my 

\V V~iaregg.io zorganizowala się .operz, 

„nadbrzeżna", która pod kieroiwnidwem 

Mascagni'ego· wysta·wić ma na wybrzeżu 

nrnrskiem „Ardę". \V przedstawieniu tern 

\veź.mie udział prze.szlo 100 o.sób, a prócz 

te~o.. foiJ,lrnnaśeiie wielbłądów, podkreśla

Ją€ych afnnkańsk·i foaloryt .opery. 

'1 .. ~;;."~ @.® 
6Y..'; -

Delta. 

Piękmy, wz0ir.owo utrzyma.ny ·cmerntarz 1Wojsk.owy za Rudą 
Pabianicka. fot A. ~ 

Sty:lowy pala·c w parku „Julja,nów" w Radogoszczu po do
kta.dncm odrestaumw:a.niu. 
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H. OARNIER. 

Skradziony pierścień. 
Magdalena 101dsunęta t'a~erz J z pe1111emi 

tez oc1za:mi, rzekt.a znękania: 
-!i.: Nie w1mca! 
- W ciaż s1ię tylko mairtwisz '.l mair1tw1Lsz 

- marnd1zH Wincei!lty. - 1A 1t10 1Prnedeż mie 
po rnz pier,wszy spó~ni1a s1ię chfo1pa1czy 
sko. 

Ni·ewątpl1iiwie :nie .pieirw,s!ZY ra:z.' Ale 
dzisiaj sta,!101 1się 1co1ś, 1cz·egjoi 1.!Vfagdałe111a n~if' 
chciała po1w:iedz,i1eć, 1co1ś, 1C10< :straszill!ie ją nic· 
,poilwilo: prizeid wyJśc'i'em 1iich :syn w-yłamal 
skrytkę J zaibrat z 1ni1e1i .dJf10'~o1cenny p,i,erś.ci·O· 
nek. 

Wincen1y ztoiży! se·rwe1ikę i mrnc1ziat, za
palając faijik:ę: 

- Ładniebym wy,gląda.t, g<lylbym w 
piętnas1tym r.aiku życfa, tak się za,chowy
wa1i woibec rndziiców!.. 

Nie 1odpowied1ziaila. il1ik. !Ma srrę mzumieć 
źe musial być doslmnrafym .syinellll, 'tak, ja~-;: 
później sta,ł się w,z.owwym męże1m. Wstrzy
ma la się, by IIlie zawolać: 

- Twój oj.ciec 1Prnwdo:prnfobniie w.ię1cej 
się zajmował totbą, ni·ż 1ty !KUJbą. · 

Bo tak .byto w rzeie1zywd1sto~e1i. Zawsze 
zagrzebanv. w 1popi1ofa1ch pJ.'lzes.zt01śai, Win
centy spostrzega:! .za.Jedw1ice, ·że miail .przy 
sobie dwie żyiwe isto1ty, :ale 1ni1e odczuwał 
kh: !l1ie zna:l kh lblędów, ich raido1śd di der-
1P1Ień. W przeciwnym raz1j.e il1!i'e zfoiyłby 
wyłącznie na nią ciężaru :ldemwwnia sy
nem! Wid1ki ucwny :Wince1n1ty iD01rI01l! 
Lepiej byJ.oby, by go. nauka mm:iej po,chfa
nia!a i by s\ę zajął ·t.e·rn, .oo 1s1ię dzialo u 
niego w .domu. 

Wrogo wpatrywała się 1w :wafaJące się 
stosy llcs.iąże:k. lNiena w.Miziil:a fi1ch od :pierw
szych dni matiieństwa. 1Mia:fa wtedy lat 
dz1iewięt:naście; wspa:nriatą u~odę, ,Jdóra je
sz,cze jej :pozostal:a ternz :p,o trzydz,i>estce i 
!11i·enaSY1CO;llą ządzę ży,c1ia. iA1le ry;chf.O 1SPO· 

strze.gł.a., że .te wf.aśnfre :z:nie111a1wiildwne · ks iąż 
ki sitały się jej 'W'.spól1ni1kami'. One .zatrzy
mywały Wince.nteg·o w d.ómu, gdy !!!1e ży. 
,czy fa so1hie, by· jeg towarzy:szy:t, one od
wra1cafy jego uwa:gę, mdy wra:cafa zJ:iy:t pó
źno do domu. Tak 1est ! \Musiał wn:iik:Hwi~ 
roz·wiązywać zagadki · zamie·rz,chty1ch cza
sów! Inne zagadlk1i" które .cod1ZJie1111ne żyde 
mu prrzynosil.o uchotdz.i1ty jegi0i uwagi. Czy 
za1py,tał się kiedy ·o cenę 1strodów swej żo
.ny, lub gdzie iznajd{)lwafa sp1os1obino,ść nie
pr2 wdo1P01do1bną, · po1zw:afają.cą jej .ze s:kr.om
neg1c budżetu hy·ć zawsze wy1stroijomą? że-
111iąc się z 1niią 1oibda,r.zyt ją zau.fa!!liem i· nig;d~' 
;p01d tY1m wz.gięde1m nie 1Porws.tafa w 1nii1111 ża-

. dna wąt:p1l'iw1ość. 

-Między tym 101icem; .po1chfioniętyim .na1111kn 
ii :tą ma~ką rozlha w~.rnną iwzr.a;stal iKiuha, cbilio
'pak ·zbyt fadny, żąidn.y \P·rzygórd. Za .ni'e~o„ 
sfost00ństwo, iza ipr,zewtnien1j,a, ,g:niewala. s1ię 

ID.ań ·bez mia·ry, obsy1pywafa. gio wynnówka· 
mi. a 111:aza,jutrz za•piomi:na:la. iNje sikwrżyh , 
się WJtnce.ntemu, ibocrąic sdę lll!ie1llll:i:kn1i,orny.ch 
s1ce111. .Chfoipie1c illie fby;t iztv, mi:a.t ty1Llm ta
~de tZ.f.e d1 wile. fo s1ę 1JJ1r.ziedeż ;utoży. 

Redaktor Klemens Orcii.d&kl.· 

To. jeidruak sd1ę lllde 1uldada1l10. Kllllba, wa· 
g.a1ro1W1a,f, zacząiJ odr\vlie!diza:ć ldallliomgił, 1:1oh:l 
z.naJ101mo~cl z mtooz:iel'lcam~ izibyrt: pi.ęilmJi:e u
br~1:nymi1, :z Jwbietami lbez młoidlości. Ona 
wznowiiła dohr;ow,oll!1Jie SiWO~e ibe:zt[o1skie ży. 
c1ie, przernżO!na UJkazand1em s1ię p1i1erwszei 
zmairszieZ<ki ina jej ·twarzy. 

Tera~ 1n:aslu.chująic, ipo'zosta w:a,ra be;z ru
chu z zamkniętemi 101czyima, .ze 1SIP.Jecii0rnemi 
dfońmi. W duchu żadiWJi:e mo1dJ11i·ła sdię, pm· 
sząc iBoga, 1by 1powródl. w.inc·e1nty, uf.e
ne.1woiwa·ny ·chodiziil IPO pokoju. To 1zaj,śde 
dcmowe bardz·o go detnerwo1wato. Mru~ 
czał 1Przez zadś.nięte ·zęby: 

--,. Tym razem mu tak tatwio nie uda s1ię 
wywinąć. Będzie imi1ail ze mną. do czyrni·e· 
nia. 

Bila gdzieś dzie!Sją:ta, poitem :z,e1ga1r wy. 
elzwoinił pół gnd1z1iny. IP,r:zysJ11]chi1wa1l siłę -0id
gł1osowi kwku ina sohoda•ch, ipoda·zdów na. 
ultcy. MagdaJena widzli1aifa. 101c.za1mi' duszy 
syna .sweg·o1 wyłamuja,cegio sikrytike i eh y1l~ 
k.eim uchodzą1ceg;o· 1z rp.oikoJu. Wzidry.g1~ęla 
s.ię.„ 

- Ztodz.iej„. WYirósł 111Ja ztotdzieija„. ;
prze.ledafo J·e'i prz·e:z myiśL 

Tymows,em Wrince:n1y pirz,e.sfaJ ikra.żyć 
po 1P01koiu. Powzią:I 'Wli:d!ocmie 1:a1foi1eś po

···stano1wieni·e. Ośwdadczy:t: 
- Pójdę wba1czy,ć! 

Gd·zie pójdzie? iNaprzM dro komi:saria
tu. Podała mu. nie mówląic slow:a, olkrv 
cie i :ka,pelusz. Zna.ta go· 1dobrze 1i' wii1e.dz1ia
ta, ż,e. c'hoidzii mu pr:ze.dewszysitłdem o, ze
psuty wieczór, przez1n:a1czo1nY zgóry do 
rracy. 

Udat s1i 1ę do miejs.cowego k1omi!sairjatu pn~ 
licji, gdzie oddal swa lka:rtę wi1zy:tową. sru. 
żbuwy urizę.dniik .z ca.tą g;orli1w:o1ś.aią z.ajął s:ę 
sprawą. Zatdefonow:a.1 ido pr.efeik:tury. Gdy
by p. iDm1ol .cihcJal . trochę iClie:nplifwie p.o- . 
czekać, to wzpy:ta: :się we ws,zys!bkii1ch wv· 
dziaJach służby bezpie·czeństwa i dowie ;ię 
dok Ja,d.ni e. 

Mt.ody urzędnik o.dł.o,żyił slrnoh:awikę, u.; 
mteiefrając si'ę wzruszy! rail11:i.01rrami: 

- Pew1nie się 1g<lz,i1eiś .za1S·ledz:i:a·ł u ko· 
legów... Ma przedeż pi~tina,ście JaL .. 

Mo1żina, 1byifo 1odgadn.ąć, ż·e 01jdec tak 
szy1hko nie1poko.jący się, wydawa1r siię śmie
. s.zynim. Gdyby ws1zYJS1cy, mają.cy sy:nów, 
rne przy,cho1dzący·c.h do d1omu ina .noc, PliZY
chodiziil:i o 1i1nfmma1cje ido 1foo1misarfartu? 

Wiince:nty usia1dl. J egio :zmęiczcinie o,czy 
błąkały się po Ia.mpa1ch gazOWY1ch, nteT·ów
no palą,cyc1h się, po ·bruicLny·ch 1murach, pn 
drzemlą,cy.ch posterunk1rnwy.ch. Cal·e t·o o.; 
foczen1ie· 1przep.ojone bylo n.iesz,częś.ci'em ·i 
nędzą lndizką. Żelby go· tylko inie s1p:otkało 
Ja:kieś 111iesz1czę1śc'łe ! Chociati 1z,awiinH, nłe.c.1:1 
cMopa.k wraca, a daruje mu. Ale nie1Cih 
·wtl'ac.a !... 

DzwoJłeik: telefornu 1p1rzennwia mu hi'eg 
imy,śH. Słyszy 1od>p,01w:iie"1zi:: 
.„ - Niema go w s·zpd.taifa.ch? Nie było 
WY1PadJrn !lla iUUcy? · Dob.r,ze ... ~ · Między za
trzymarny:mi? .„ iN'.iie ..• Sz:k.01da ozaisu.„ Col 
MyśiH 1Pan.„ Dobr,ze !„. Za1d!zwio1111h~ do rpa1t1a 
PM.niej.„. 

Urz~dllliik ediwiródl 18\N;: 
- Niech pa:n iwrra1aa1 do domra, 1'3.IDJ[ie oo. 

~i,ol. Syn pański moiże hlż fam Wll'óc:ił. w 
każdym raz1·e Je1śli sd1ę ·czeg.OJ dolWtieimy, za
wi1adioimi1my 'pam;a.. IP01Stammy sdę Zll'Oibić 
wszys1tko, co jest w nasizej rmocy. 

Na drugii idzień :z rnna r:Ze1cizywdśicie za
wiadomi.ono go. iKuiba w t.ow:a1r;zystiw1i.e illl· 
speMora, be·z chwa.ly ipo1w:r.acat ,poid da.eh 
rndziicielsk'i. Mag.daITeina, przera.ż,oin:a: n1ie u 
miała zillaleźć slowa, W1ii!l,cen1ty, ł>la1dy przy .. 
patrywał się wymiętemu u1bra1rniu, zimę~o· 
.nej be.zs·ennio1ś.cią Jadinei twairzy :sYtil:a., 1łe~o 
syllla, k·tóry wla!śiiliie w tej :chwJ~1i ibyl taik !U· 
deizająco podohny do :matk!k 

I1nspe1ktor tłuma1c1zył: 
- Zatrzyma1nio go wcz.orra1i 1w oh:w1lii, gdy 

chciał sprzedać ko 1szforwiny 1pierśdeń. Wł:a
śoiciel S!klepu miał wątpliwościi: 1Pi,erściieti 
wartości p,ię.t 1nastu :tysięcy w ręika1c1h ta1kiie 
g·o wyrostka.„ Prn1ie1waiż inie 1chcial ujaw
nić siwego na1zw1iska ,j. ip-ochod.ze1nia· ,pierśde
nia, aresztowano g.o. Odyby wded~ian·o, 
odpr.owadzo1noiby go 111a,tydm1iasit. Przy~ 
zni: I s.ie 1dop;i1eir.o dziś z rana, że t·o1 1Pieirśdeń 
jego ma1111y. 

Wyaąt z ktes1z.e111i purdel:ko i· ·pod.at ,je pani 
Dor·io1. 

- Czy pa1ni ,p.01z1naje pieriś1cień? To je:st 
pani wlas1no1ś6. 

Zr.:da:zla tyle tyillc.o sity, 1by 1Sildo111:ić gf·o· 
wę, by n:ie upa,ść. Talk.„ IP·oznaje rpier
śc:en, a Wdnceinty hlady, po1znar ~o ta:k:żc). 
Poże.gnat .ins.pekt1cra., ipo•wróci1l do drżącej 
.J\.fagida.Je.ny. Usp.okojony, :nie 1111yśfa1f więcej 
o synu, ile.cz us.Jrow:ał ,zro:z.umieć. Ws·zyst
,ko s:ię wa!Uo. W<i1ncenty, mimo1 po1z.ornego 
spokoju, iprze.czuwaf... Ze strachem, w iktó· 
rym widać był.o oiburizenie, pr.zygląda:t się 
s1i,.·t·j ż:0n1ie, żo1nie, która zapewniala go:, żę 
w~z·V'~tki·e jej k0isz.t.01Wn10,~'ici są fa:łszyiwe. 

Tłum. N. 

Tr,elll!.ng zawoidll!Lczek iw: pa1ryislldef. 
szdoo~e tSzelt'imie.ir1C1ZeJ. 

Odbito w drukarni ,,l(urJera l.ódzkleso'' 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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Łódź na stadionie. 

Łódź hoifditle ikróiliowei s·po:11t1U - IekdwaHety,ce. Dorwody ieg:o z!f.oży'fa w dniia1ch 15 i 19 b. m. na stadlom1ie D.O.K. 
IV, hi:orą,c gr·em1a'.ln'.Y ud:z!ial w zia1w1oda1ch lekkoatle:tyc.vnych Olim;pjaidy, :ziorga!llirowa111eu prze~ ,,Łódzkie Echo W:ie·czorne". 

Na z:djęciiu wd1d:ziillnY Tzut kufa, nadilepszeg~ mLotacza , ·Dlkręgu tócLz:Itiego p. Mfrl[e:ra .z Pahja1
1ic. W o.wal'!.! .u gó~Y na 

leiwo repre·zent:atltb pt()[skff Ilia . .01Lmu>i0tdziie vi AmSJter·dam!e, łodzi:alflika, ip. Ki0ibielska, zdobyła r~sze imie•}s.ce· .w I24lde .dy~ 
skiem ·{32,32 mtr.); 'ina, lewo u ·dfał111 ip. Hinm:kiiewliicz, osiągnął w s~.oku wdał 6.10 mtr.; 11 d-0

1

ll1 na
1 

.prawo zdolbywca 
I-:WO m:iedlSICią· w hiię<giu na .100 mtr., P• Seiidell oraz w •góirnYltll na prnrwio pooobizoa ;p, Miilleira :z Pabianic. 




